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W  N iem cz ech  o d  n ie jak iego  czasu  k o rz y s tn a  o b ­
jaw iła  się d ążność ,  jak  n a  j ro z leg le jsż eg o  u p o w s z e c h n ia ­
n ia  n a u k  i um ie ję tno śc i .  A b y  tego  ce lu  d o p iąć  p o z b y to  
się z b y t  u c z o n e j  m e to d y ,  m ałe j  t y l k o  liczb ie  cz y te ln i  
k ó w  d o s t ę p n e j ,  a c h w y c o n o  się w ięce j  p la s ty c z n e g o  
w y k ła d u .  D z ie ła  tego r o d z a j u  są jasne ,  w y d a tn e ,  z r o ­
zum ia łe ;  p r z e d m io ty  z głębi w y d o b y t e  na  p o w ie rz ch n ią .  
A b y  je d n a k  rz e c z  nie z ro b i ł a  się p łaską ,  n a u k a  p o w ie rz ­
ch o w n ą ,  m e to d a  u ła tw ia jąca  p o jęc ie  s a m o ,  nie o b y w a  
się b e z  p o m o c n ic z y c h  n a u k ,  je s t  s y s te m a ty c z n a  i w c h o ­
dzi Iiczne'mi o g n iw am i w  o b s z e rn e  k o ło  w szy s tk ich  in ­
n y c h  nau k .  N a  lak iem  s ta n o w is k u  u m ie ję tn ość  nie 
p rze s ta je  b y ć  um ie ję tn ośc ią ,  b o  ty lk o  zmienia  m e t o d ę ;  
a na  dziełach  ta k  o p r a c o w a n y c h  w y ra b ia  się s tan  śred n i  
w  ośw iec ie ,  p o d s t a w a  d la  n ie j  ró w n ie  s i lna ,  jak stan 
t r z e c i  w  spó łeczne in  życiu.

D o  książek tego r z ę d u  n a le ż y  p o w y ż s z e  dz ie ło  p. 
H a r tm a n a  w  je d n y m  o b s z e r n y m  to m ie  (9 4 4 .  s t r . )  z a ­
w a r te ,  licznemi ryc inam i o z d o b io n e .  S ta n o w i  o n o  d rugą  
s t ro n ę  d o  ró w n ie  s z ac o w n eg o  dz ie ła  p. V o l l r a ta  H o ff ­
m a n a * ) :  .>35ic Erbe unb iłjre SSfiroIąner", o k tó r e m  w k o -  
lu m n ac h  tego  pisma d a l i śm y  s p ra w o z d a n ie .  T a m to  
geograf iczną  p o w ie rzchn ią  ziemi nasze j  o p i s u je ,  to  zaś 
f i z y c z n ą ,  sięgając  w  g łąb  ziemi ta k  d a le k o ,  ja k  d o tą d  
o k o  i r ę k a  lu d z k a  sięgnęła. Za trzec ią  p o b o c z n ic ę  
w  tró jk ąc ie  teg o  r o d z a j u  w ia d o m o śc i  m o że  b y ć  u w a ­
żane  w y b o r n e  dz ie ło  p ro f .  L i t t r o w a  «SGunber bcź iciim* 
mt(ź ober genuinfallltdje SarffcUung beź 3Bcltft)|łems3. 2te

*) Z asłużony ten uczony niem iecki geo g ra f umart dnia 
30. przeszt. m ies. w  Stutgardzie w 45go roku życia sw ego .
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■ ?Ittf(. © tu t tg a r t ,  1 8 3 7 .0  Ś re d n ic a  ziemi w y n o s i  1719% 
mil geogr. ,  a  k o p a ln ie  lud zk ie  sięgają led w ie  200 0  s tó p  
w  p r o s to p a d ły m  k ie ru n k u .  T a  g łęb ia  za tem  za le d w ie  
c ien iuchną  łup iną  g lo b u  z iem skiego n a z w a n ą  b y ć  może. 
W s z a k ż e  w sz y s tk a  m inera log ia  i geo log ia  n a  z n a jo m o -  

; ści tej w a r s z t w y  ty lk o  p o lega .  D a le j  idą  sam e d o m y ­
sły i m arzenia ,  nie p o d a ją c e  nic n a u k o w e g o .

A u to r  p rz e to  z e b r a w s z y  w  sy s tem  n a u k o w y  to  
w szys tko ,  co  p r z y r o d z e n ie  c u d o w n e g o  w  te j  łup inkow rej 
w arsz c ie  ziemi o b ja w i ło ,  da ł  z u p e łn y  o b r a z 'g e o lo g i i  i 
m inera logii w  p o łącz en iu .  C u d o w n e m  zaś jes t  i z ia rn k o  
piasku , b o  o s ło n io n e  ta jem nicą  p rz y r o d z e n ia ,  k tó r e  d o ­
p ie ro  b liższe  p o z n a n ie  całe j um ie ję tn o śc i  g eo lo g iczn e j  
o d g ad u je .  » O k o  b e z  n au k i  w  p o sp o l i te j  k rz e m io n c e  
n ie d o j r z y  ż ad n e j  fo rm a ć y i ,  w  o b n a ż o n e j  ska le  w idzi 
t y lk o  kam ień ,  i n a d a re m n ie  s z u k a  tam  n a u k i  lu b  piękjjp. 
C z ło w ie k  p o d o b ie n  do  o n e g o  ry c e r z a  w  p o w ie śc i  a r a b ­
skiej, co szu k a  sk a rb u ,  aie d o ń  d o jść  nie m oże ,  b o  go 
u k r y w a  o p o k a  w  k a m ien is tych  w n ę trz n o ś c ia c h  sw o ich .  
T rz e b a  m u  ta l ism anu, b y  się d o s ta ł  d o  z a c z a ro w a n e g o  
z ło ta ,  b y  za jego  p rz y ło ż e n ie m ,  ro z w a r ło  się p r z e d  nim 
w n ę t r z e  o p o k i  i b ły s ł  zeń  k ru s z e c  u r o c z y m  b lask iem  
sw oim . «  (A u to r  w  p rz e d m o w ie  sir. V I . )

D z ie ło  ca łe  ro z k ła d a  się na  p ięć  o d d z ia łó w .  W  p ie r ­
w s z y m  d a n y  r y s  g eo g ra f i i ,  u w a ż a n e j  z g eo log iczn ego  
s tanow iska .  F o r m a c y a  d o l in  r o b i  p rze jśc ie  d o  n a s tę ­
p n e g o  dz ia łu  » o  zm ianach  p o w ie rz c h n i  z iem i nasze j  
T u  ro z w in ię te  w id z im y  z a s a d y  całe j geologii.  M e to d a  
s y n t e ty c z n a ;  p o s t ę p  o d  r z e c z y  z n a n y c h  d o  n ie z n a n y c h ;  
o d  z jaw isk  te ra źn ie jsz o śc i  d o  z jaw isk  p rzesz ło śc i ,  k t ó ­
r y c h  ś l a d y  p o z o s t a ły  n a  z iem i; n e p lu n iczn e  (w o d n e )  i 
p lu to n ic z n e  ( o g n i o w e )  p r z y c z y n y  zmian. —  D z ia ł  t r z ec i  
z aw ie ra  m in e ra lo g ią ,  j a k o  n a u k ę  ciał w  sk ła d  łu p in y  
z iem skie j  w c h o d z ą c y c h .  —  N a  w ła śc iw e  z ie m io ro d z tw o  
p r z y p a d a j ą  o s ta tn ie  d w a  działy . W  p ie rw s z y m  r o z w i ­
n ię te  p r a w a  pe trograf i i  w  o g ó ln o ś c i ;  w  d rug im  szcze ­
g ó ło w y  w y w ó d  z ie m io ró d z tw a  g łó w n ie jsz y c h  pasm  gó r  
w  E u r o p i e ,  ich ro z g a tu n k o w a n ia ,  sk ł a d u  i fo rm acy i  

| m e ta ló w .  Z a k o ń c z a ją  dz ie ło  d w a  d o d a tk i  o  sp o s o b ie
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robienia postrzeźeń geologicznych i o zastosowaniu geo­
logii do pożytków  ludzkich.

M iędzy mineralogią a geologią ta ty lko zachodzi 
różnica, źe pierwsza uważa tw ory  nieorganiczne w skład 
powierzchniowej w arszty ziemi wchodzące w osobni, a 
geologia uważa je w połączeniu, czyli w  wielkich p o ­
kładach i massach. O bie zatem umiejętności w najści- 
ślejszem z sobą zostają związku. Mineralogia jest czę­
ścią przygotow aw czą geologii, a geologia dopełnieniem 
mineralogii. Trafnie nazywa d’Aubuisson ziemie sole i 
kamienie, m inerały i kruszce abecadłem geologii, gło­
skami, za poznaniem których człowiek czytać dopiero 
umie w ciemnej podziemnej księdze przyrodzenia. Ten 
związek pojął dokładnie i nasz au tor, a dając obraz 
ko ry  zjemskiej, dał go przez trafne połączenie nauki o 
rzeczach kopalnych z nauką ziemiorództwa.

Nauki przyrodzone u nas, jak wiadomo, na niskim 
stoją stopniu. W  nowszych czasach najznakomitsze 
badania pokazały  się w ziemiorództwie. Na ziemi pol­
sk iej, u  jej południow ych granic wznoszą się strome 
K arpaty , widne już z W aw elu , a odnogami ich są 
Św iętokrzyskie i O lkuskie góry. Tuz po nad W isłą 
o kilka mil od K rakow a W ieliczka i Bochnia o tw o­
rzy ła  skarby swoje we w nętrzu ziemi. O tw orzone na 
tych  punktach kopalnie soli i kruszców zwrócić musiały 
w  czas uwagę Polaków na geologią. Pierwsze ważniej 
sze w tej gałęzi nauk dzieło na tw órczych pomysłach 
oparte jest Staszyca -.ziemiorództwo K arpat.« Świeżo 
w yszłe dzieło p. Hieronima Łabęckiego » Górnictwo 
w  Polsce «, i zapowiedziane do.druku dzieło p. L. Zej- 
sznera rzucą więcej jeszcze światła na naukę ziemio- 
rodztw a, opartą na pokładach gór Karpackich, tak mało 
jeszcze znanych geologom zagranicznym, że ich i H art­
mann w rzędzie systemów pasm gór europejskich nie 
umieścił. Lubo badania ziemiorództwa Karpackiego, 
zasad geologicznych dotąd rozw iniętych nie zmienią, to 
jednak wiele ważnych odkryć mogą szczegółów, ku ich 
większemu utwierdzeniu, alboli tez dopełnieniu. H art­
mann sam biegły jest w  górnictw ie, i zasłużone jest 
w  literaturze dzieło jego dawniejsze: » S e r  tnncrcn ©e* 
Mrgśroctt ©dąatje unb SBertjłattcn, ober gemeinfaglirite 2>ar= 
tfclluttg ber 25ergbaufunbe.« Już  więc i pod tym wzglę­
dem powyższa praca au to ra , w której część górnicza 
teoretyczna jest przeważająca, wiąże się z oryginalnemi 
płodami tego rodzaju w naszem piśmiennictwie. Autor | 
obeznany jest dokładnie z całą najnowszą literaturą mi­
neralogiczną i geologiczną, i nic nie pominął z najśwież­
szych odkryć i postrzeźeń poczynionych w tych gałę­
ziach nauk.

Przytaczam y ustęp o trzęsieniach ziemi bieżącego 
stulecia, (s tr . 220. i nast.) A utor rozw inął w przódy 
teóryą wulkanów, wskazał geograficzne ich rozpołoźe- 
nie na kuli ziemskiej, w ytknął główne linie działań w ul­
kanicznych , rozebrał nader szczegółowo wulkaniczną 
okolicę Neapolu, Sycylii, Islandyi i archipelagów w ul­
kanicznych, i doszedłszy do w ypadku, jako trzęsienia 
ziemi zostając zawsze w związku z wybuchami ogni, 
być muszą skutkiem plutonicznych żywiołów, — kreśli 
obraz historyczny trzęsień ziemi ostatnich lat 150, zwraca 
uwagę na liczbę zmian w tym czasie na powierzchni 
ziemi ztąd w ynikłych, i daje miarę zmian w ogólności 
przez w ybuchy wulkaniczne na globie ziemskim poczy­
nionych. Zwyczajem  swoim zaczyna od najznajom- 
szych i najbliższych.

» O statnie trzęsienie ziemi było  23. Stycznia 1838. 
r. w księstwie Siedmiogrodzkim i okolicznych krajach. 
W strząśnienia nie by ły  częste, ale gwałtowne. Domy 
się w yw racały  i ludzi wiele naginęło. Ziemia Siedmio­
grodzka była  tego trzęsienia punktem środkowym . R oz­
chodziło się zaś na wschodzie od O dessy aż do Duna- 
jow ego spadku, od Lw ow a do K onstantynopola; było  
oraz w  Kijowie, w Charkow ie, Podolsku, w Chocimie. 
Na zachód sięgło aż do C ham bon, Sem ur, Pouilly, 
C herbourg we Francyi. Pod Cherburgiem  rów nocze­
śnie z zadrżeniem ziemi silne powstało zburzenie morza.

1837. r. 14. Marca po całej S tyryi było trzęsienie 
ziemi, i równocześnie objawiło się w W iedn iu , Press- 
burgu, Pradze. Piątego dnia potem  trzęsienie ziemi zruj- 
uow alo w yspy Hydrę, Eginę, Paros i Santoriu.

Najstraszliwsze trzęsienie odbyło się w Chili dn. 
20. Lutego 1835. r. Rozchodziło się wzdłuż od pó ł­
nocy na południe na 10 stopni szerokości geogr. (150 
m il), a wszerz od Mendoza aż do Juan  Fernandez. 
O kręty  żeglujące na morzu spokojnem na 100 mil od 
brzegów , gwałtownych doznały wstrząśnień. Miasta 
Conception, Talcahuano, Chillau w gruzy zostały obró­
cone. O  tym samym czasie w odnodze Conception 
morze od brzegów wstecz się cofnęło, wszystkie mieli­
zny w yszły  na w ierszch, a okręty  leżące na kotw icy 
na głębi siedmiu sznurów, osiadły nagle na piasku. Nie 
za długo dopłynęło znow u m orze; i to kilka razy się 
pow tórzyło. Na całej linii gór Andes w Chili i ku 
północy w ulkany ogniami ziewać zaczęły a z krateru 
O sorno płynął strumień lawy. W y sp a  Juan  Fernandez 
na 360 mil od brzegów  Chilijskich oddalona wstrzęsła 
się w posadach, i wszystkie niziny zalały się wodą, na 
ćwierć mili od brzegów z głębi morskich na 96 sznu­
rów  buchały  płomienie, tak, źe przez całą noc na w y- 

I spie wielka panow ała jasność. — W  C onception pękła
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pękła ziemia na wielu miejscach, ale szczeliny zemknęły 
się znowu. Kierunek tych szczelin był wschodnio- 
północny i południowo-zachodni. Po najpierwszych, 
najmocniejszych drgnieniach powtarzały się słabsze 
wstrząśnienia jeszcze przez 3 dni. A od 20. Lutego 
a ź do 4. Marca naliczono drgnień 300. Ziemia poduio- j 
sła się od 4 — 5 stóp wyżej, lecz aż do Kwietnia zni­
żyła się znowu na 2 stopy. Najwyżej podniosła się 
wyspa Santa Maria, 6 mil niżej Conception leząca, 1-  ̂
m. długa, \  m. szeroka; południowe jej brzegi podnio­
sły się na 8 stóp, północne na 10. Morze na okól opa­
dło , przystanie się zepsuły, w okół brzegów północ­
nych rozciągnął się brzeg niższy płaski skalisty, który 
dawniej morze dość wysoko zalewało.

( Dalszy ciąg  nastąpi.)

L itera tu ra  k r a jo w a .

I* o e i i  y a.

Wiązanie.
( Pisane w czasie w ojny.)

Z  w ichrem , co dziko gra przez zagony  
Z boleścią  sercu wydartą,
W  dalekie kraje, w rodzinne strony,
W  ustroń kochanki leć  karto.

J e ź li zapyta, z jakich pow odów  
B iale  tw e listk i krew barwi,
P o w ied z , że lec isz  z szalonych godów  
Od brzegów  W is ły  i Narw i.

M oże twarz w m iękkie kryjąc bielizny  
N a  tęskność ci się  użali,
P o w ied z , że  jedna  tęskność nas pali, 
T ęskność mi lubej ojczyzny.

M oże w estchnąw szy z duszą rozdartą 
. .N ie c z u ły !” krzyknie z zapałem,
Pow iedz jej w ów ezas — pow iedz jej karto, 
Z zbytku u c z u c i a  zdrętwiałem .

M oże słow ika czując w  pobliżu
0  piosnkę ciebie zapyta —
M ów . że mnie codzień jedna p ieśń  wita, 
T w arda pieśń stali i spiżu.

P o w ie d z , że chociaż cierpka i dzika 
T ak mi przystaje do duszy,
Ż e gra nam w iosną pieśnią słow ika
1 grom y lata nam zgłuszy.

A  je ź li  ofiar nic nie oszczędzim ,
I  w szyscy  — w szyscy  w yginą,
N ad  m ogiłam i i nad perzyną  
Z agra nam himnem łabędzim.

W yjątki z  nietlrukowanej powieści 
Seweryna Goszczyńskiego i

* ______

( Ciąg d a ls zy )
IT. Podziemie.

Związany słowem danem przed chwilą Machnickie­
mu, muszę zawiesić na zawsze ciekawość czytelnika 
i zostawić w tern miejscu przerwę opowiadania, której 
może nigdy nie zapełnię. „ "Wolno mi tylko powiedzieć, 
że nie wychodząę z obrębu gruzów, zatrzymaliśmy się 
nad głazem znacznej wielkości. Machnicki zlecił mi 
obejrzeć się na wszystkie strony, czy nie jesteśmy wi­
dziani przez kogo obcego, a kiedy to dopełniwszy zwró­
ciłem się ku niemu, ujrzałem ów kamień już podnie­
siony, a na jego miejscu ciemny otwór podziemia. Spu­
szczaj się prędko , zawołał. Zrobiłem jak kazał, on 
skoczył za m ną; w oka mgnieniu kamień znowu zapadł 
i zostaliśmy w zupełnej ciemności. Taka jest brama 
mojej stolicy, rzekł Machnicki. Idź Pan za mną, trzy­
maj się ściany, a pamiętaj, że mamy przed sobą dwa­
dzieścia schodów. Szedłem, trzymając się k roków  prze­
wodnika, macając ścianę i licząc stopnie. Schody były 
wygodne, szyja podziemia tak wąska, że ledwie dwóch 
ludzi obok siebie pomieścić mogła, bez trudu więc 
szedłem. Na dwudziestym stopniu zatrzymaliśmy się: 
Machnicki skrzesał ognia, zapalił lampę, stojącą w ma­
łej framuźce jakby umyślnie na to wykutej i przemó­
wił: to pierwszy dziedziniec mojego pałacu; cóż m y­
ślisz o nim? Powiodłem okiem do koła i widziałem 
niekształtną jaskinię, obszerności tak nieznacznej, że 
jeden rzut oka z któregokolwiek punktu mógł ją całą 
ogarnąć, chociaż przy świetle tak słabem jak blask 
lampy. W  utworzeniu jej nie widać było śladu sztuki: 
pod ścianami stały lub leżały ludzkie kości; na ścia­
nach wisiało kilka zbroi starożytnych mocno zardze­
wiałych. Zapewne to straż pałacowa? rzekłem; Ma­
chnicki potwierdził mój domysł skinieniem głowy. G łó­
wnie jednak zwróciły moję uwagę drzwi dosyć wiel­
k ie , żelazem pokryte, leżące po lewej ręce naszego 
wchodu. A to musi być wejście do podziemnego prze- 
chodu, o którym powiadają, że się aż pod Krośno sią- 
gUie ? — Może i dalej, odpowiedział Machnicki oboję­
tnie. Po krótkiem zatrzymaniu się przystąpił do innych 
drzwi podobnych pierwszym, a leżących przed nami, 
dobył klucza, otworzył je, sprowadził mię o kilka s to ­
pni niżej, do innej jaskini obszerniejszej nierównie niż 
poprzednia. Z pierwszego wejrzenia zgadłem, że było 
to jedno z owych okropnych więzień, które koniecznie 
wchodziły do budow y dawnych zamków: jeszcze wi-
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siały szczątki łańcuchów  na żelaznych kółkach w kle ja­
n ych  w  kamień ołuwiem. M achnicki nie dając mi czasu 
do  rozpatrzenia się, uchylił jedne z licznych drzwi p ó ­
łrocznych ,  w prow adził  mię do now ej k ry jów k i z taje- 
muiczem milczeniem, zapuścił w  jej głębie wyciągniętą 
r ę k ę  z lampą, a ja  w yraźn ie  ujrzałem pod  ścianą d re ­
wniane i żelazne narzędzia tortur.  M im ow olny  dreszcz 
przebiegł ciało, w ło sy  s tanęły  na g łow ie , cofnąłem się 
za d rw i jak  popchnię ty .  O k ro p n a  przeszłość miejsca 
zawisła p rzed  myślą, jak  czarna zasłona ,  a tłem jej 
p rze su w a ły  się w oguistem m alow idle sceny tyranii,  
jakich k iedykolw iek  naczytałem  się lub nasłuchałem 
w  opisach miejsc p o d o b n y c h ,  jakie ty lko  w yobraźnia  
p rze rażona  ich w idokiem  u tw orzyć  sobie potrafi.  W r a ­
żenie to  zagrało na raz w e wszystkie  zm ysły :  w p o ­
w ietrzu  uczułem duszącą w oń trupiej zgnilizny, każde 
uderzen ie  s topy  o tw ardą  posadzkę odbite  echem ja ­
skini zamieniło się w  jęk  przeciągły, ciemność i świa­
t ło  lam py połam ana wzajemną w a lk ą ,  w yg ląda ły  z po 
za ko lum n  sam orodnych  i z za łom ów  skalistej ściany, 
postaciami ofiar mniej więcej wyraźncmi, b la d em i: jak  
żyję nie miałem podobnego  widzenia. Machnicki stał 
ciągłe w  izbic to r tu r :  szybko  zbliżyłem się ku  niemu, 
a u jrzaw szy  p rzed  nami now e drzwi na pó ł uchylone, 
chciałem w y jść  przez nie i pociągnąłem za sobą Ma­
chnickiego. O !  n ie ,  odezw ał się Machnicki głosem 
uroczystym , z tego miejsca nie b y ło  i nie ma wyjścia, 
chyba  tam tędy! na ty c h  s łowach o tw o rzy ł  do  reszty 
drzwi u chy lone ,  i wskazał za nimi stos kości w  dole, 
a w  górze wąski o tw ó r ,  przez k tó ry  w pada ło  coko l­
w iek dniowego światła: jest  to cm entarz więzienia! 
W y c h o d ź m y  ztąd!| zaw ołałem  z niecierpliwością; w y ­
chodźm y k tó ręd y k o lw iek ,  by liśm y  w yszli ,  i drżąc mi­
m ow olnym  dreszczem , ciągnąłem w ty ł  Machnickiego. 
O n  przeciw nie  miał tw arz  ciągle obojętną, zimną; uległ 
mi jednak  i w rócił  do jaskini więzienia, ale tutaj za­
trzym ał się, utkwił w e mnie przenikające o c z y ,  i m ó­
wił pow o li ,  za trzym ując  się na pew nych  wyrazach, 
n ib y  p rzyw iązu jąc  do nich większą w agę: tak! jest to 
więzienie zamkow e. Miejsce o k ro p n e ,  okropniejsze 
może niż ci się w y d a je ,  b o  nie widzisz w niem nic 
więcej nad  więzienie zam ku ,  a ja . . . ja  coś więcej 
tu  widzę. Je s tem  jednak sp o k o jn y ,  przynajm nie j taki 
jak  zawsze, a ty  drzysz, jesteś ca ły  zmieniony. Dziwi 
mię to. C óż  lepszego tw ój św ia t ,  w  k tó ry m  żyjesz? 
O  rozumni ludzie, jacy  w y  zabawni, dziwni! Nie o b u ­
dzisz ich po jęcia ,  nic domacasz się ich du sz y ,  dopóki 
nie skupisz wrażeń w  jeden  p io run ,  i nie uderzysz  ich 
zm ysłów  jak p iorunem . W e  wszyslkiem z m y s ły ,  ni­
gdzie duszy. Nigdzie d u s z y ,  k ló rab y  swoją potęgą

ogarnęła przestrzenie i miliony, skupiła je w  m ikrosko­
pie jednej myśli, jednego uczucia. Daj m u  za więzie­
nie obszar  k ilka tysięcy mil, a ma się za w olnego; 
m ordu j w  około niego tysiące, niech ty lko  nie słyszy 
ich ję k u ,  nie widzi ich t ru p ó w ,  a będzie d o b rze  jadł, 
spokojn ie  spal, będzie w esoły ,  szczęśliwy, jak w  raju. 
D op ie ro  k iedy go w prow adzisz  między ściany jaskini, 
k ied y  m u pokażesz kości zam ordowanych, zabrzęczysz  
w  uszy  łańcuchami, k ie d y  mu powiesz: oto tw ój świat, 
oto twroje życie! dop ie ro  w te d y  ocknie się, zadrzy,  
jakby  mu pow iedziano coś now ego ; i tacy ludzie mają 
b yć  ludźmi zdrow ego  rozsądku, silnych zm ysłów? a ja 
ci pow iadam , źe to są ludzie zm ysłów  zuży tych ,  n ie­
dołężnej myśli,  sk rępow anego  ducha. Cała ich mądrość, 
źe znają kilka liter zm y s ło w y ch ;  nie mają w yobrażenia  
o ję z y k u  duszy, bez  k tórego  i sam się nie nauczysz i 
nie nauczysz drugich nic szlachetnego, nic wzniosłego. 
Z atrzym ał się chw ilę ,  a zmieniając nagle ton  głosu i 
ca ły  w y ra z  tw a rz y  w  łagodniejszy: p rzebacz!  zawołał, 
p rzebacz w arya tow i to  kazanie. Nie do ciebie ono w y ­
mierzone. Nie kładę ciebie na rów ni zresztą ludzi. D a ­
łeś mi już nie jeden  dowód, źe dusza tw oja  ma w idze­
nie silniejsze, rozleglejsze; nie jest na łasce zm ysłów. 
Gadałem  sobie o t  tak!  z p o trze b y  wygadania się, 
w  chęci jak  najbliższego poznania się z to b ą ;  gadałem, 
bo to  jest rozkosz  pom ów ić z człowiekiem, k tó ry  nasz 
język  zrozumie. T eraz  pó jdz iem y dalej.« —  Mimo w sz y ­
stkiego , co Machnicki dopiero  pow iedzia ł,  opuściłem 
więzienie z p rawdziwą przyjemnością. — W ró c i l iśm y  
d rogą ,  k tó rąśm y przyszli. Zatrzym aliśm y się zn o w u  
w  jaskini wyższe'j, przededrzwiam i, o k tórych  już spo- 
minałem, a k tóre  w ed ług  wszelkiego podob ieńs tw a  za­
m yka ły  podziemną wycieczkę z zamku na zewnątrz. 
D rzw i b y ły  m ocne i ciężkie; z głuchym zgrzytem ustą­
p iły  p o d  Machnickiego ręką i odsłoniły  nam n o w y  ku-  
ry ta rz  dosyć  p rze s tro n n y ,  p rzy k ro  w  dół spadający; 
jakoż  po kilku k rokach  zaczął się n o w y  szereg stopni' 
p ro w adzących  coraz głębiej. S kraca jąc  o ile można i 
trzeba  opowiadanie, namienię ty lko ,  źe przeby liśm y  pięć 
czy sześć jaskiń rozmaitej wielkości,  i tyleż p ięter scho­
dów  mniej więcej licznych. G łębokośc i ,  w  jakiej b y ­
liśmy, po  nicze'm zm iarkować nie mogłem; zdaw ała  mi 
się jednak  ogromną. Szliśmy ciągle podziemiem skali- 
stem. W  niek tórych  miejscach ślad ręki ludzkiej by ł  
w id o cz n y ,  częściej sam orodna  objawiała  się p rzy roda .  
Uważałem także nieraz mniej w ięcej obszerne w  ścia­
nach o tw ory , z k tó ry ch  domyślałem się róźnokierunko-  
w y ch  rozgałęzień tegoż samego przechodu. Szliśmy 
w takie'm milczeniu, że p rzewodnik  nie odpowiedział 
naw et na kilka za py tań ,  k tó re  mu w  ciągu te j w edró-



wki zrobiłem. Bvło w tein milczenia coś uroczystego. 
W  dziwny też stan przechodziły wyobraźnia, dusza i 
wszystkie moje władze: kto nie był w podobnem po­
łożeniu, ten nie zdoła u tworzyć sobie jego pojęcia. 
Na to potrzeba znajdować się o sto przynajmniej sążni 
pod ziemią, śród skał nagich, dzikich, jednostajnych, ze 
spomnieniami tylko dniowego światła i żyjącej przy­
rody, w ciszy tak zupełnej, źc odgłos burzy nie ustan- 
nie piorunującej, i z całą potęgą, wyraźny z początku, 
głuchnąc stopniami, objawiał się teraz jedynie w cią- 
głe'in prawie drżeniu ziemi, i dziwnym jakimś brzęku 
głazów, którego po żadnym wiadomym nam dźwięku 
wyobrazić sobie nie można. Nie pojmowałem równie, 
dla czego mimo większej coraz głębokości odgłos ten 
zamieniał się w coraz wyraźniejszy huk piorunów. Na­
gle huk ten rozległ się grzmotem lak silnym, jak żeby­
śmy zwyczajną tylko ścianą przedzieleni byli od reszty 
świata. Machnicki zatrzymał się, w twarzy jego ujrza­
łem podniesienie ducha, promieniące na tle pogodnego, 
cichego zadowolenia, a w całej postawie coś tryumfal­
nego. „Słyszałeś ten piorun?" zapytał mię. — " S ły ­
szałem." — „ W iesz ,  co ów znaczy?« — Odpowiedź 
w duchu zapytującego nie łatwa była. Machnicki bądź 
widząc mój kłopot, bądź przez zwykłą sobie żywość, 
która często nasuwała mu rozwiązanie własnych jego 
zapytań, przyszedł mi teraz na pomoc. „T o  strzał po­
witania!" odpowiedział. — "Powitanie królewskie, nie 
prawdaż? A tę niespodziankę winien jestem mojemu 
gościowi." — „Tak, tobie, jak na ten raz jestem ją wi­
nien, mój gościu szanowny!" dodał, ściskając mię ser­
decznie za rękę. „Za chwilę sam to pojmiesz."

(D a ls zy  c ią g  n a s tą p i)
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P rz ecb a d zk n  I.
W  s t ę p  d o  r o z m ó w .

Zegar wieczorem stawiony na godzinę trzecią, wol­
nym długiej wagi spustem, hałasującą odegrał pobudkę, 
trzeba się było zerwać z łoża, przeciągnąwszy owisłe 
kilkogodzinnem uśpieniem członki. Jeszcze noc ciemna 
świat kryła, a w uśpionem mieście grobowa panowała 
cichość, w' której co dopiero ostatni nocnego stróża 
pogwizd skonał. Zapaliłem światło, niebaw-em urzą­
dzona machinka do kawy, jeszcze od czasów akademic­
kich wierna moich prac rannych towarzyska, spirytu-

sowemi gorzała płomykami, a mocny zapach kawy mile 
połechtywał nerwy smaku, na zagrzewający ranny p o ­
siłek. Spora plika wypracowań uczniów moich leżała 
do poprawy przedemną, dwie godziny było jeszcze do 
wschodu słońca, w  tym czasie trzeba je było przejrzeć. 
Zabrałem się szczerze do pracy, i właśnie na ostatnim 
poszycie dopisywałem u w a g ę , kiedy pierwsza łuna 
wschodzącego słońca przez szyby okna na papierze 
przedemną w gorejącej czerwieni się odbiła. Dwóch 
minut nie trwało ubranie. Przebiegałem szybkim k ro ­
kiem próżne jeszcze ulice, gdzieś niegdzieś tylko w y ­
robnik do roboty  pospieszał, otwieranie okienic, lub 
szczęk klucza odźwiernego wśród rannej ciszy się roz­
legał. Minąłem rogatki, i już opodal postrzegłem na 
ławie u wierzbowej alei trzech moich towarzyszów' na 
umówioną pierwszą majową przechadzkę. Oni także 
postąpili ku mnie w tryumfujących, jak się zdawało, 
z rychlejszego wstania postawach.

Pięknie, mój professorze, (rzecze lekarz), jak mo­
żna było tak zaspać umówioną porę, słońce od pół go­
dziny na niebie, a ja nawet po drodze już chorego 
odwiedziłem.

J a  już mszą świętą odprawiłem, (rzecze duchowny).
Ja  (powiada sędzia) stósy przerzuciłem akt i w y­

pracowałem wyrok.
Nauczyciel. Jeżeli tylko chodzi o to, źe z was ka­

żdy już pracował w obowiązkach swojego powołania, 
to wam zaręczam, źe i ja już od dwóch godzin w  moim 
zawodzie nie próżnowałem, .a pan doktor pozwoli so­
bie powiedzieć, źe się źle zna na sztuce sw'ojej, skoro 
z oczu moich kilkogodzinnego już roztrzeźwienia nie 
poznał i o ospałość mnie posądził.

Lekarz. Nie snem tylko zasypiamy porę czasu.
N. I to prawda: przyznaję się więc do w iny , i 

żeście na mnie czekać musieli, przepraszam. Powiem 
szczerze, żem was tak skorymi w dopilnowaniu umó­
wionej pory nie sądził, i w tern rozumieniu kończyłem 
robotę, me oglądając się na zegarek. Ukarany zawsty­
dzeniem przyrzekam, że tego nadal nie będzie.

Sędzia. Przyjmujemy przeproszenie w satisfakcyi 
za tak ubliżającą o nas opinią, a przyrzeczenie zacho­
wam u siebie w depozycie.

Ksiądz. Ależ panowie, chodźmyż, bo nareszcie 
rozpraw iając o opóźnieniu, opóźniamy się coraz więcej. 
Oto ów Jegomość nad nami otulony w  płaszczu, co 
nas tu czekających b y ł  minął, widzę już wraca z prze­
chadzki.

L . Szybszym też od nas pospiesza krokiem. W i ­
dać, że chwile czasu jego obrachowane, których zale



ais
dwie kilka na poratow anie  wycieńczonego zdrow ia p o ­
święcić mu wolno . Założyłbym się, że lo, k tó ry  z u rzę­
d n ik ó w ,  co od  rana do wieczora ślęczy p r z y k u ty  do 
bióra.

S. Zgadłeś doktorze ,  jest to urzędn ik  z b ióra  ad ­
ministracyjnego.

N . T rzeba  b yć  mizantropem, a przynajmniej skłon­
nym  do h y p o c h o u d r y i , żeby  bez to w a rz y s tw a ,  bez 
uprzyjemniającej ro zm o w y  w  czasie, w k tó rym  rozw i­
jająca się n a tu ra  działa tak  miło na se rc e ,  i usposabia 
nas do  uczuć tych  udzia łu ,  p rzechadzać się samemu, 
w  niemem w śró d  ty lu  p o w a b ó w  zagłębieniu się w ła ­
snych  myśli.

L .  Nie ma wątpliwości,  że takie stronienie od  łu ­
dzi,  takie zatapianie się myśli w  sobie sam ej, skutek 
czy  zmartwień, badań, czy  w rodzonej skłonności,  p ie r­
w szym  b y w a  krok iem  do spaczeń um ysłow ych .  R o z ­
m o w a  jest duchow ym  um ysłu  naszego p o k a rm e m ; uży- 
w ajm yż go przynajm nie j w  chwilach od  za trudnień 
w o lnych .

K i.  C hw alę  z tego w zględu św ią tob liw y zwyczaj,  
dawniej w  zakonach, a nawet w  wielu familiach z a c h o ­
w y w a n y ,  odczy tyw an ia  p o d  czas ob iadu  rze czy  p o u ­
czających.

L .  N a  tobym  się nie zgodził. D la  tego zapew ne 
od czy tyw ano  w śród  j ę d z y ,  p rzedm io ty  naukow e lub 
m o ra ln e ,  ab y  przez zm ysły  smaku lepiej na pamięć 
działały. T e m  bow iem  dłużej i dokładnie'j rzecz p a ­
m ię tam y, im więcej zm ysłów  by ło  w  czynnośc i,  pod  
w p ły w em  k tó rych  do w iedzy naszej przechodziła. T ak i 
jednak  cel nie rozw eselenia um ysłowego, ale natężenia, 
nie ty lko  nie pom aga biesiadującym do  strawienia, lecz 
im naw-et jest do  tego na przeszkodzie. Działanie um y­
słu, aby  korzys tn ie  w p ły w a ło  na ciało, musi się o b ja ­
wiać przez ru ch y  fizyczne, to  jest przez  m ow ę i giesta: 
tam , gdzie um ysł  jest w  niemem natężeniu, czy  to  na­
mysłu, czy  uwagi szkodliw y w yw iera  w p ły w  na dzia­
łania żyw otne .

Ks. Nie dob ro  ciała m iały na celu święte daw nych 
w ieków  zw yczaje  i ustaw y. C z łow iek  ow ow ieczny  cały 
za ję ty  religią i Bogiem chciał, ab y  wtenczas, k ie d y  ciało 
naturalne'm nasycało  się i krzepiło  p o k arm e m , dusza 
pobożną  karmiła się n a u k ą ; aby  za ję ty  słuchaniem rze­
czy  boskich, nie p rzyw iązyw ał  wartośc i do  straw ziem ­
skich, aby  jadł,  ale i w  jedzeniu  żył ty lko  życiem du- 
chowem.

JY. N ie uwłaczam bynajm nie j takiej świątobliwej 
gorliwości o só b ,  co  się życiu  duchow nem u z p o w o ła ­
nia poświęcili; zw ycza j tak święty, odpow iada  świętemu 
ich zaw odow i n iezakłóconemu żadnemi troskam i świato-

wemi. Ale w życiu powszedniem towarzyskiem , w  któ- 
re'm po  znojach p rac  i zabiegów godzina ob iadow a 
staje się chwilą wytchnienia, i pow raca  nas familii, d o ­
m ow nikom  i p rzy jac io łom , od k tó ry ch  nas' obowiązki 
całodzienne roz łącza ją ,  niestosownym mi się w yda je  
zwyczaj niemego w śród  słuchania pożyw ania  d a ru  B o ­
żego w gronie miłych nam osób. Chwila ob iadow a 
zbliżając wszystkie  członki ro d z in y  i domu do jednego 
s to łu ,  zdaje  się b y ć  z p o w o d u  tego zjednoczenia n a j ­
stosowniejszą porą  do  rozm ów  po to czn y ch ,  nas tręcza­
jących  się z różnych  zatrudnień i powziętych w ia d o ­
mości każdego. G d y b y ś m y  tu p rzyw yk li  do ponurego 
milczenia, całe nasze społeczne życie o k ry ło b y  się p o ­
sępnym  pom rokiem , zacierającym tow arzyską  w esołość 
i udział wzajem ny. B y łoby  to  iść w  sprzeczeni z p rze­
znaczeniem naszem , gdyż w  m ow ie mamy na jdow ać 
śro d ek  społecznego ze sobą obcow ania  i pożycia.

L .  Zgadzam się na to :  dodam ty lko  m ojem  z d a ­
niem, że przedm iot toczącej się w śró d  biesiady rozm o­
w y  powinien b y ć  lekki, po toczny , więcej rozw ese la jący  
dowcipem, niżeli na tężający  rozum . W  takim ro d za ju  
b y ły  ow e znajom e ob iady  C zw artkow e na dw orze o s ta ­
tniego Stanisława Augusta ,  na k tó re  ugęszczały w sz y ­
stkie znakom ite owego czasu n a rodow e talenta. W  ta ­
kim guście b y ły  i są w  ogóle b iesiady nasze polskie, 
p rz y  smacznych kęsach a dobrem  winie , p rz y  up rze j­
mości gospodars tw a a w eso łym  goszczących humorze, 
rozm ow ne, gwarne, a choć n iek iedy  ku końcow i k rz y ­
kliwe i huczące ,  zaw sze  jednak  dla każdego z biesia­
dn ików  p rzy je m n e ,  zajmujące. R z ec zy  większej wagi, 
system atyczne,  n a u k o w e ,  nie zaostrzają smaku i u t r u ­
dniają strawienie. Więce'j ku  temu p rzyda tne  p rz e ­
chadzki.

N . K tó rych  już  Aristoteles użył na w ykład  ucz­
niom swoim głębokiej nauki filozofii, p rzechadzając  się 
z nimi, po  L y c e u m ,  i zląd to  zw olennicy  tej szkoły  
nosili nazwisko P e r y p a t e t y k ó w  (p rzechadza jących  
się.) P o d o b n ie  przed nim Plato naucza ł  w  p lan tacyach  
akademii.

L .  Był to sposób nauczania naśladowania godny, 
pod  gołera pogodnem niebem , na osobni od w rzaw y  
miasta, w śró d  w oni p ięknych  d r z e w , miło by ło  i n a u ­
czać i uczyć s ię ; a ciągłe w o lnym  krokiem m iarkowane 
poruszenia ciała , u trzym ując  k re w  i soki w  p rędszym  
żyw szym  obiegu, usposabiały  w raz  i um ysły  tak  nau ­
czyciela jak uczniów , do prędszych  i żyw szych  w y o ­
brażeń  i pojęć.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.)
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( D a l s z y  c i ą g . J  
W  poruszeniu marcowćm przeciw Rosenowi przekonał 

sie Skrzynecki o dążności Feldmarszałka, i mógł wiedzieć, 
iż nieprzyjaciel przez Bug nie przejdzie.^ Poruszenie przez 
Gramie jeszcze większym bledem strategicznym było, aniżeli 
pocbód przez R yki dó Siedlce, dać się uwodzić nieprzyja­
cielowi, je s t  to ślepo i mechanicznie, je s t  czystym odporem 
a nie przejęciem sie zasadami sz tuk i, która i w odpornej 
walce co. innego wskazuje, jak  żeby po prostu tam się t j lko  
bronić, gdzie nieprzyjaciel napadnie. I  tą  razą  należało za- 
uiechac środkowej linii, a działać na linii południowej przez 
Lublin idącej, odeprzeć Umińskiego aż do Pragi i przeprawę 
przez W is łę  pod Górą przygotować, przez co Skrzynecki i 
nie mógł dalej na gw ardye ,  które przez Białystok wszędzie 
otwarty odwrot miały, ani przed '24. przybyć W arszaw ie  
w  pomoc. Można było roztrzygnąć wszystko, zwłaszcza ścią­
gnąwszy oddziały z pod Lublina i Zamościa. T a  jedna  mysi 
strategiczna wiecejby była przyniosła korzyści Rossyanom, 
jak krw awa pod Ostrołęką bitwa. Gdyby uwagi podobne 
uczynił był Skrzynecki,"  byłby inaczej postępował, i me 
przedsiębrał wyprawy lub tez działałby był z szybkością bły- 
skawicy , aby stanowcze odnieść zwycięstwo i już  nie nale­
żało nic w królestwie działać, a 19. nie powinien się był da­
lej pod Tykocin posunąć. Tymczasem główna siła polska 
19. zapewniwszy sobie odwrot przez Ostrołękę i na,prawem 
skrzydle yv Nni-zc, pociągnęła dalej przez Łomżę, Smadow 
i Zambrów. Gwardye rossyjskie i  teraz szybko ustępowały. 
Potyczki ty lną s trażą staczały ty lko, aby się przekonać, czy 
za niemi cała główna siła polska postępuje. W  t jm  dniu 
zdobyto Łom że; gw ardye niezniesione ustąpiły za Tykocin 
i ku Białemustokowi; 20. t. m. przednia straż polska dotarła 
do Narwi. Nie zupełnie jednak opanowane przeprawy pod 
Tykocinem i na drodze do B ia łegostoku, potem stanowczy 
wpływ na następne działania wywarło. Spoczynek 20. dowo­
dzi w części, że Skrzynecki nie przejął się ^zupełnie myślą 
Prądzyńskiego, nie umiał stanowczo działać, i ze ułożył sobie 
tylko "wyprawę pod Tykoc in ,  aby otworzyć drogę posiłko­
wym oddziałom do Litwy. Jeszcze tegoż dnia Łubieński 
wyprawił Generała Chłapowskiego w 8 szwadronów jazdy 
z 6 działami, z pewną liczbą instruktorów piechoty w kie­
runku  ku Bielakowi, a sam wysłał straże przez Ciechanowiec 
do Grodziska i Grannego dla powzięcia wiadomości o nie­
przyjacielu , które też tą drogą otrzymał. Z  Łomży przeciw 
Generałowi Sackcn wyprawionym został z oddziałem Pułko­
wnik Sierakowski; większych oddziałów nigdzie nie rozesłał 
Skrzynecki,  aby się, póki tam był,  za bardzo nie osłabić. 
Tegoż dnia otrzymał pewno wiadomości o poruszeniach nie­
przyjaciela, do których się stosując poprzestał zaczepnego 
ruchu; dowiedział się, że Kruków iecki zawistny je m u ,  u rą­
gał się z jeg o  przedsięwzięć i umyślnie nie dosylał posiłków 
na linią bo jow ą, że już  zaczął swoje kabały; przekonał się
0 błędach Umińskiego, który ani Feldmarszałka za Liwiec 
nie gonił, przez co by go był przymusił do osłabienia sił 
swoich z konieczności pozostawienia po za sobą przeciw nie­
mu oddziałów, ani po przejściu Bugu przez Rossyan nie po­
łączył się z g łówną silą szybkim pochodem przez W yszków
1 Brok, aby tym sposobem przyczynić się do zebrania massy 
na punkt stanowczy, który był odcięcie gwardyi na linii od 
Ostrołęki przez Zambrów do Bielska idącej. Należało P o ­
lakom 21. całkiem za N arew  przerzucić gw ardye, zniszczyć

przeprawy pod Tykocinem i na drodze do B ialegoslokn, a 
Umiński po przejściu Bugu pod Brokiem powinien się był 
złączyć z Ł ubieńsk im ; 22. wypadało obserwować gwardye 
i N arew  lckkiem wojskiem z kilku ciężkićmi działami dla 
imponowania, odwrócić główne siły pod W ysok ie  mazowiec­
k ie ,  a Łubieński z Umińskim pod Czyżcwem powinni byli 
utworzyć prawe skrzydło armii. Gdyby tak zebrana siła 23. 
pod Grannem na przeprawie opadła była dwa korpusu tylko 
przez Feldmarszałka przyprowadzone, zostałby pobitym albo 
musiałby ustąpić. Dopiero teraz punkt Ostrołęki byłby wa­
żnym, bo walnej bitwy pod Grannem Polacy nie mogliby 

! stoczyć bez zapewnionego sobie na Ostrołękę najlepszego 
stąd odwrotu od prawego W  bitwie pod Ostrołęką mieli 
Polacy mniej o korpusa Giełguda i Umińskiego, p r z y l e j  
kombinacj i na W ysok ie ,  Feldmarszałek nie miałby był gw ar­
dyi, mogła być przeto ta bitwa stanowcza dla Polaków, Fe ld ­
marszałek pobity musiałby się cofnąć do Brześcia, a gw ar­
dye jeszcze dalej na Grodno lub Sloilim,

Skoro Skrzynecki 23. ujrzał się od Umińskiego opuszczo­
nym i odebrał wiadomość, że Łubieński od Czyżewa odpar­
tym został przez główną silę rossy jską , postanowił cofnąć 
się do Ostrołęki i w tej wysokości wzdłuż N arw i ,  opierając 
lewe skrzydło o oszańcowaną Łomżę, prawe o S erock ,  roz­
winąć linią bojową, aby w pogotowiu być tym bliżej nowe­
go ogniska powstania , na Litwie.

Feldmarszałek 21. pod Grannem przebywszy Bug, 24. za­
ją ł W ysok ie  mazowieckie; gwardye ‘23. przeszedłszy Narew, 
24. o dwie mile za Tykocin doszły. Odtąd szybkiemi pocho­
dami idąc 26. o 3ej rano stanął tuż pod Ostrołęką. Skrzy­
necki nie spodziewał się być attakowanym w stanowisku jak 
mu się zdawało nazbyt moenem, dla tego żołnierzom wydano 
rozkazy do wypoczynku. W  nocy 25. większą część wojska 
przeprawiono na lewy brzeg N arw i ,  miasto osadzono 4. i 8. 
pułkami piechoty. Łubieński stał w przedniej st raży , ale 
w niezbyt dogodnćm stanowisku o pół mili przed miastem. 
N agle  26. równo ze świtem od razu silnie przeważną silą 
uderzono na Łubieńskiego; odparta straż przednia, wyparo­
wane oddziały z miasta, nie zdążyły za sobą zniszczyć mo­
stów; w sztabie głównym nikt o bitwie nie myślał ,  nikt te ­
raz walki się nie spodziewał, W o js k o  było długo bez wo­
dza, stąd powstało zamieszanie, zwłaszcza że ze strony ros- 
syjskiej coraz żwawiej, coraz większą massą nacierano, a 
działa liczne na wzniosłym , w znaczny luk rozwartym pra­
wym brzegu N arwi rozstawione gęsto , ogniem krzyżowym 
klin ,  w którym wojsko polskie sta ło ,  mocno raziły. Bitwę 
pod Ostrołęką nie można nazywać stanowczą bitwą, straty 
z obu stron prawie jednakowe, nie wszystkie oddziały miały 
w niej udział, nie całą massą działano, korzyści Dybicz ża­
dnych nie odniósł, bo Skrzynecki,  lubo niespodziewanie za­
chwycony, umiał uniknąć ostatecznego niebezpieczeństwa. 
Po tej krwawej bitwie Polacy nieścigani cofnęli się po za 
Bug, przez Pułtusk  pod Pragę. Przecież i tu Dybicz ze szczę­
ścia korzystać nie umiał, mógł bowiem zatrudniwszy 26. P o ­
laków mocną przednią, strażą pod Ostrołęką, po dwóch dniach 
przyśpieszonego pochodu zdobyć Serock i roztrzygnąć w alkę. 
W yp adk i  tego okresu znowu stwierdzają główne zasady 
wojenne: rossyjską siła zmuszoną została opuścić opanowane 
ju z  cale królcwstwo, bo Polacy strategicznie dobrze poru­
szyli się i uderzyli to j e s t :  w k ierunku ,  w którym nagle 
większą massą sw oją ,  mając zapewnione własne związkij 
rzucili się na główną linią związków nieprzyjaciela, na częśc 
jego  odos"obnioną, w krócej użyli massy na punkt stanowczy. 
W ód z  rossyjski osądził, że mu najlepiej w prostej linii 
przywrócić związki, choć do tego inna służyła droga. J e ­
szcze 20. Polacy odnieść mogli stanowcze zwycięstwo i je ­
dnym pochodem zyskać to ,  czego przedtem przez krwawe 
bitwy nie dostąpili;  nie zdołali tego jednak, bo wyborny po­
mysł strategiczny taktycznem zwycięstwem uwieńczonym nie 
został, porzucić musiano więc osiągnione ju ż  korzyści stra­
tegiczne. Później roztrzygnienic taktyczne źło wypadło dla 
zwycięzcy strategicznego, w końcu wypadków jednak poło­
żenie jeg o  nie było gorsze jak  poprzednio, owszem lepsze, 
bo główną silę rossyjską wyrzucono na linią mniej dla sie-
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bie szkodliwi!. Polakom nio zaszkodziła stracona bitwa, bo 
strategicznie dobrze się poruszali. Rossyanom nic pomogło 
zwycięstwo, bo popełnili błędy strategiczne, czyli inaczej 
Po lacy  działali wprawdzie w punkcie s tanowczym, ale nic 
m assam i, Rossyanie znowu massami, ale nic w punkcie s t a ­
nowczym. T u  jednakże wypada nieco usprawiedliwić Skrzy­
neckiego, cóż winien, że nie iniat geniuszu ? nikt go w dzia­
łalności nie wspierał,  owszem rozkazów nie dopełniono, po­
siłków nie dostano; w wojnie straty być muszą, żadna w ła­
dza energicznie nowycb zaciągów, powstańców nie urządzała 
— skądże sie wziąść miały massy? zawsze bojaźliwym bę­
dzie każdy bez geniuszu sam. sobie zostawiony, nie mogący 
sie na nikogo oglądać , na nic rachować. Biada narodowi, 
który  losy sw oje w niebezpieczeństwie złożyć w ręce jednego

pełnie zaufanie, bo' zniknęła il luzya, k tórą  wszystkich dotąd 
omamiać umiał Skrzynecki i Czartoryski.  Iutryrga  i za­
wiść j a k  zawsze w nieszczęściu górę brać zaczynały , a nie 
było geniuszu, coby przewagą umysłu, silną wolą, ten chaos 
uporządkować nrnial.

P i ą t y  o k r e s  d z i a ł a ń  od  2 8. M a j a  d o  25. L i p c a .  
— W y p r a w a  d o  L i t w y .  — P o r u s z e n i e  p o l s k i e  o d  ; 
p r a w e g o  n a  R i i d i g c r a  i R o s e  na .  — P r z e j ś c i e  
W  i s 1 y P a s z k i e w i c z a . '

W y p a d k i  dawniejsze straciły ju ż  obecnie pierwiastkową i  

w artość, i  wojna nie tyle ju ż  odtąd zasługuje na rozbiór j 
umiejętny. Jedn ak  w  okresie tym wyprawa na Litwę jes t  
w ażną ,  bo uwieńczona skutkiem mogłaby była roztrzygnąc 
walkę. Odcięty, z konieczności wysłany tam General Gieł­
g u d , ‘gdyby był pojęciem wojennein obdarzony, mógłby był 
sprawie polskiej niezmiernie się przysłużyć. Cały jednak  
kierunek wojny ze strony polskiej nie może wytrzymać od- 

■ tąd krytyki. Największym błędem była w tym czasie zupełna 
' stagnacya. Nie podzielam zdania , jak ie  Williams (na stron. 

84.) o wyprawie Giełguda otworzył. Charakter narodowy 
czynami tylko zapalający się, stosunki wewnętrzne, względy 
polityczne, możność przez śmiałe i szybkie działania rozpo­
starcia nowego obszaru wojny, przeważnie to przedsięwzięcie 
lubo odśrodkow e tym bardziej, że mimowolnie poczęte uspra-’ 
wiedliwiają i pomyślność zdawały się rokować. Po  szczęsli- 
wym pierwszym wypadku i ruszeniu się większych mass, 
pewnoby sposób działania na Litwie od \V a rs z a w y , tak pię­
knie rozwinięty przez W il l i s e n a .  przyszedł byf do myśli 
P rądzyńskiego i niezawodnie byłby roztrząsanym w sztabie 
głównym polskim. W il l i sen  mówi (str. 85 ) :  Armia polska, 
któraby na Litwie działać chciała i zarazem W arsz aw ę  jako 
środek przeciw silnemu nieprzyjacielowi bronić, powinna się 
rozwinąć na linii N arw i przez Modlin do W arszaw y , a środ­
kiem stojąc pod Tykocinem, część na Litwie działać mającą 
wysiać ku G rodnu, ażeby ta pod Po ląg ą  rozciągnęła pod­
stawę działania; w  takiem położeniu, w każdym razie obic- 
dwie działające części miałyby z sobą zapewniony związek. 
W sz a k ż e  z początku fałszywie przyjęty system odpornej 
wojny, pofem znacznie stłumione powstanie, brak  tylko mass, 
bojaźliwość Skrzyneckiego na nic odważyć się choć roztro­
pnie nie umiejącego , nie dozwalały rozwijać zamiarów na 
rozleglejszą miarę. W  stanie ,  j a k  była Polska w r. 1831., 
jeden znakomity wypadek mógł przeważyć szalę losu; nale­
żało przedsiębrać, bo każda wojna ciągle czysto - odporna 
dłngo trwać nie może, skończyć się musi k lę sk ą ,  ja k  się 
skończyła wojna polska r. 1831., bo podczas długiego ście­
rania jak ie j  drogi chwycić się należy, s łab o , wątpliwie dzia­
łano i przemogła zasada czysto-odpornej w alk i ,  która do 
zguby doprowadziła.

Giełgud z powstańcami i oddziałami Sierakowskiego, 
Chłapowskiego, miał do działania w Litw ie w chwili przewa­
żną silę i mógł mieć coraz większą, ale mu należało szybko 
działać i po zwycięstwie nad Sackenem pod R a jg ro d em  nie 
iśdż pod Gielgudyszki na Zińudż, ale spiesznie z całą silą 
prosto przez Ollittę na W iln o  i to miasto w  nocy z 4. na 5. 
Czerwca zdobyć, uderzywszy w 16,000 od strony północnej, 
co łatwo było uskutecznić, bo na początku Czerw ca bardzo 
słaba najwięcej 5000 załoga w W iln ie  znajdowała się. Po 
zdobyciu W i l n a ,  Jtakiego składu wszelkich zapasów wojen­
nych, mając ju ż  ty 1 zapewniony, można było założyć osobną 
szachownicę , nowe pole wojny i działać w kierunku do mo­
rza bałtyckiego przez Ju rb u rg  lub Kiejdany na P o ląg ę ,  aby 
ułatwić nadchodzącym posiłkom, gdyby teraz mniemana in­
te rw enc ja  E uropejska  nastąpiła. Dopiero po przybyciu Sa- 
kena z Kow n a , K nru lty  z G ro d n a , 19 Czerw ca mogli R o s ­
syanie pod W iln e m  Polakom odpór stawiać, a i tak polączyć- 
by się nigdyr nie byli mogli, g d jb y  nie błędy Polaków. Mi­
mo tego jeszcze umiejętnie postępując, można było dostąpię 
skutku, w końcu zaś Czerwca po nadejściu morzeni zapasów 
wojennych najmniej 40,000 wystawić-armią.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Boniesieuia literackie.
.' Znany zaszczytnie w li teraturze ojczystej general Er. M o­

rawski wydał w tych dniach w W ro c ław iu  toin pierwszy 
swoicli poezyi, o których ju ż  w N r. 25. wspomnieliśmy. — 
Obszerniejsze sprawozdanie damy później. — Dochód dzieła 
przeznaczył szanowny autor na wsparcie kmiotków w jego  
wsi Luboni mieszkających — a niemających żadnej posiadło­
ści. — Cena zł. pis. 12.

Przewodnik rolniczo - p rzem ysłow y, wychodzący u  E. 
Giinthera w Lesznie, odznacza się obecnie między iunemi pi­
smami tamże wychodząccmi. Kiedy ciągle wszędzie słusznie 
uskarżają się na pismo kiedyś tak popularne, jak  Przyjaciel 
ludu ,  i na Śzkólkę niedzielną, które nie nauczać lud nasz, 
lecz zagwożdżać, że tak pow iemy, zdrowy rozsądek jeg o  się 
starają ,  wzbudzając w. jego  czystćm niewinnem sercu uczu­
cie fanatyzmu i pietyzmu; nic dziw , że Przewodnik bez­
stronnie redagowany coraz bardziej jes t  chwalonym i coraz 
więcej znajduje przyjaciół. — W  ostatnim numerze czytamy 
między innemi artykuł p A. Białkowskiego: » Stan teraźniej­
szy i możliwa przyszłość kom orników ", na który zwracamy 
uw agę  czytelników naszych.

Znany autor dzieła ..Ic tnie p r i g i o n i (S ilv io  Pell ico) ,  
w  k tórem , jak  wiadomo, pięknie clioć za bardzo sentymen­
talnie i pietystycznie opisał t o , co dla spraw y narodowej 
włoskiej w więzieniach Neapolu, W enecyi ,  Spiegelbergu i t .  d. 
wycierpiał,  umarł, jak  pismo Semaphore donosi, w W  loszcch.

Najnowsze dzieła.
D z i e s i ę ć  o b r a z ó w ,  z wyprawy w r. 1834 — 18-35. Poe- 

ma z muzyką do dwóch pieśni i czterema portretami. — 
P a ry ż ,  w drukarni i litografii Maulde i R en ów , 1841. 
(str. X X X II .  — 275.)

T ea tr  starożytny w P o lsce ,  przez K. W .  W oycic luego. 
2 tomy. W a rsz aw a ,  nakładem G. Sennewalda. 8vo. 1841.

S p r o s t o w a n i e .
XV Nr. 37. w doniesieniu pierwszem zamiast drukuje się - 

ma być ..ukończył się d r uk -  i t. d.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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